WTOREK 


JE Tropem gadów z ery mezozoicznej 


DINOZAURY 


potrafiły biegać z prędkością 
50 km/godz. 


USA (PAP). W ostatnich latach uczeni amerykańscy pro- 
wadzili badania odciśniętych w skałach tropów dinozau- 
rów. Ocenili m.in. długość kroków tych zwierząt oraz szyb- 
kość ich poruszania się. Okazało się, że gady te nie były aż 
tak ociężałe i nieruchawe, jak sądzono dotąd. Wędrowały 
tak szybko jak piechur, bo z prędkością 6 km/godz., a dwu- 
nożne nawet 13 km/godz. Jednak niektóre gatunki potrafiły 
biegać z szybkością nawet 50 km/godz. (tok) 


3% ISTEBNIAŃSKIE ŚWIERKI 
NAJLEPSZYM MATERIAŁEM 
NA DREWNIANE 
INSTRUMENTY MUZYCZNE 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). Dorodne, ponad 40-metrowe 
świerki rosnące w lasach, w okolicach Istebnej, znane są 
daleko poza granicami naszego kraju, między innymi 
w Szwecji, Danii i Kanadzie. Z istebniańskich smreków 
wykonuje się maszty dla statków i jachtów oraz słupy sieci 
elektrycznej. Ze świerków rosnących w Beskidach produku- 
je się także instrumenty muzyczne, m.in. niektóre typy 
skrzypiec, gitar, nie mówiąc o góralskich piszczałkach. 
Beskidzkie, a w szczególności istebniańskie świerki, posia- 
dają wysokie walory rezonansowe i są najlepszym materia- 
łem na drewniane instrumenty muzyczne, poszukiwanym 
przez lutników w całej Polsce i za granicą. (kż) 


HARCERSKĄ 


IRT =: 


GAZETA 


Ghcę jak tata 
być górnikiem... 


(Inf. wł.). W Wodzisławiu Śl. — Rydułtowach zorganizo- 
wany został przez Krąg Instruktorski ZHP, Zarząd ZSMP — 
Młodzieżowy Turniej Górniczy. 

W rozgrywkach brali udział uczniowie w różnym wieku, 
począwszy od zuchów z pierwszych klas szkół podstawo- 
wych na młodzieży z ostatnich klas liceum i szkoły górniczej 
skończywszy. 

W Turnieju trwały zmagania dwóch drużyn: „Wesołej 
Kolony” oraz „Adeptów”. 

W czasie konkursu można było sprawdzić swoją znajo- 
mość górniczej pracy, obyczajów, zbadać swą sprawność 
do tego trudnego zawodu. Młodzi zawodnicy rozpoznawali 
sygnały szybowe, musieli w jak najkrótszym czasie zade- 
monstrować działanie pochłaniacza i innych przyrządów 
ochronnych, czy włożyć jak najszybciej strój górnika, wie- 
dzieć, że markownia to na kopalni miejsce, w którym 
rejestruje się pracowników przychodzących do pracy. 

Dziewczęta z obu drużyn prezentowały przed jury koloro- 
rowe kukiełki przedstawiające górników i ich stroje, które 
własnoręcznie wykonały. 

Rozgrywkom towarzyszyły występy artystyczne mło- 
dych uczestników Turnieju. Największą sympatię publicz- 
ności zdobyli swymi pląsami i piosenkami — najmłodsi. 
„Chcę jak tatuś być górnikiem i jak tatuś przodownikiem” — 
śpiewały maluchy. A ich ojcowie — górnicy, którzy także 
zasiadali na widowni, pomagali im śpiewać i gorąco okla- 
skiwali. (bg) 


AIEODYCH 


NASTOLATKOW 


UWAGĄ, WIELKA SZANSA 


DLA MŁODYCH WYNALAZCÓW 
I TECHNIKÓW! 


Jeżeli © wymyśliłeś nowe urządzenie 
© masz oryginalny pomysł na uspraw- 
nienie już istniejących © skonstruo- 
wałeś coś niezwykłego — nie zwlekaj! 


Zgłoś się do udziału 
w 


WYSTAWIE 
TWÓRCZOŚCI 
TECHNICZNEJ 

DZIECI 
| MŁODZIEŻY 
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZ- 
NYCH 


MOSKWA 80 


(Inf. wł.) Zachęcają cię i zapraszają do udzia- 
łu organizatorzy z Rady Głównej Federacji ZSMP 
Wystawa, organizowana od wielu już lat, cieszy się 
ogromną popularnością, więc każdy, kto się na nią 
zakwalifikuje, może liczyć na to, że efekty jego 
twórczego myślenia obejrzą tysiące ludzi. Udział 
w wystawie młodych przedstawicieli Polski należy 
już do tradycji, organizatorzy chcieliby jednak, by 
w tym roku zaprezentowali swą twórczość nie 
tylko reprezentanci węższych, wyspcecjalizowa- 
nych grup młodych techników, ale wszyscy mło- 
dzi ludzie — zrzeszeni i niezrzeszeni, którzy mają 
naprawdę ciekawe pomysły. Zwłaszcza — ucznio- 
wie szkół podstawowych. Ich udział jest szczegól- 
nie mile widziany! 

Pokazać swą twórczość na wystawie może każ- 
dy, kto tylko jest uczniem jakiejś szkoły dziennej. 
Ponieważ organizatorzy chcą, by wystawa ukazała 
przede wszystkim myśl techniczną, inwencję 
i pomysłowość, nie będą na nią przyjmowane 
eksponaty odtwórcze (np. modele znanych okrę- 
tów, rakiet itp.), a jedynie nowatorskie. Przyczym 
— mogą to być drobiazgi, byle pomysłowe. Nie 
szkodzi, jeżeli niektóre zaprojektowane urządze- 
nia będą z pogranicza technicznej utopii i nie będą 
się nadawały do zrealizowania czy zastosowania 
w praktyce — liczy się oryginalność myślenia! Sam 
prototyp urządzenia nie musi być wykonany sa- 
modzielnie (może np. pomóc tata), w jego wyko- 
naniu mogą też pomóc organizatorzy. 

Chętni do udziału powinni zgłosić się listownie 
do końca stycznia br.. podając: imię, nazwisko, 
adres, nazwę szkoły, nazwę eksponatu sformuło- 
waną tak, by było wiadomo, na czym polega 
nowatorstwo urządzenia. Pożądany dokładniej- 
szy opis i podanie ogólnych danych technicz- 
nych (np. o wymiarach), szkice, rysunki, zdjęcia. 
Byłoby wskazane, gdyby autor pomysłu napisał 
parę słów o sobie, o dotychczasowych sukce- 
sach itp. oraz przysłał fotografię. Listy kierujcie 
na adres: Wydzial Nauki i Techniki Głównej 
Kwatery ZHP, ul. Konopnickiej 6, 00-950 War- 
szawa. Tu odbędzie się wstępna ocena i kwalifika- 
cja pomysłów, Organizatorzy zapewnią transport 
eksponatu z domu autora na wystawę. Gwarantują 
eż ubezpieczenie eksponatu w myśl prawa wysta 
wienniczego i jego zwrot po zakończeniu wystawy 
Ą na razie — czekają na zgłoszenia! NIE ZWLE- 
KAJ! MASZ JESZCZE KILKA DNI! (tok) 


w „BALLADZIE” 
x NIE TYLKO 
SIĘ ŚPIEWA 


BARTOSZYCE (HSI) Przy Zespole Szkół Zawodowych nr 1 
w Bartoszycach od paru lat istnieje spółdzielnia uczniowska „Bal 
lada”, która należy do przodujących w kraju 

Jedną z form działalności „Ballady” jest prowadzonie dwóch 
sklepików: spożywczego i z artykułami piśmiennymi. W pierw 
szym można kupić mleko, napoje chłodzące i słodycze Dużym 
popytem cieszą się świeże bułoczki | ciastka tortowe. Dyżury 
w bufacie pełnią na zmianą poszczególne klasy 

Roczne obroty spółdzielni wahają się w granicach miliona 
złotych. Cząść pieniędzy z zysków, dochodzących nawet do 50 
tysiący złotych, przeznacza się na wycieczki, obozy i nowe instru 
menty muzyczne. Spółdzielnia otrzymała prawo zakupu towarów 
prosto z hurtowni 

Dodatkową chlubą „Ballady” jest własny zaspół wokalno-ins 
trumentalny uświetniający wszystkie szkolne imprezy. Najczęściej 
prezentuje się on w świetlicy, którą członkowie spółdzielni urządzi 
li na strychu w czynie społecznym. Na ścianach wiszą tam gobeli 
ny wykonane własnoręcznie przez młodzież oraz ozdoby z metalu 

(aw) 


3% UNIWERSYTET 
ZA KOŁEM 
POLARNYM 


ALASKA (PAP). Na północnych krańcach Alaski, za kołem polar 
nym powstaje pierwszy uniwersytet dla Eskimosów: Uczelnia 
w Port Barrow ma za zadanie pielęgnowanie kultury i obyczajów 
70 tys. Eskimosów, żyjących na północy Ameryki. Uniwersytet 
będzie dysponował audiowizualną techniką, dzięki czemu przy 
pomocy satelity wykłady będą przekazywane na obszar osiedli 
eskimoskich drogą telewizyjną. Na wykłady inauguracyjnego no- 
wego uniwersytetu zostaną zaproszeni Eskimosi z Grenlandii 
i Kanady. (kż) 


Wizerunki 
w duchu epoki 


— Będą mi jeszcze wmawiać, że jak się plastycznie „wyeduku 
ję” — to „zrozumiem” tę kompozycję kolorowych krech! Tak 
malować mogłabym i ja — parsknęła z oburzeniem moja 14-letnia 
kuzynka, Gosia, opuszczając jedną z warszawskich galerii sztuki 
nowoczesnej 

— Zdecydowanie wolę dziewiętnastowiecznych realistów! — 
dodała uczenie. Kiedy jednak po chwili zagadnęłam, co w takim 
razie sądzi o Simmilerze, odrzekła nawet nie speszona. 

- Akto to taki? 

Na jednej ze ścian mieszkania rodziców Gośki wisi od paru lat 
reprodukcja obrazu Józefa Simmlera — „Szlachcic z papugą” 
Miałam okazję nieraz oglądać oryginał w Krakowie, w Muzeum 
Narodowym. Reprodukcja jest całkiem udana. „A zatem jednak 
edukacja by Ci się przydała” — pomyślałam i podstępnie, korzysta- 
jąc z niedzielnego spaceru, zaciągnęłam Gośkę do Muzeum Naro- 


dowego. 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Autoportret Józefa Simmlera namalowany w 1843 r., gdy artysta miał 20 
lat. Portret ten (wł. Muzeum Narod. w Warszawie) na stałe znajduje się 
w Galerii Portretu w Wilanowie. 


Fot. W. Wróblewski 


„ Istniała więc ogromna przepaść 
między elitą intelektualną, a masami robotni- 
ków i chłopów. Hitlerowcy postarali się spe- 
cjałnie, aby właśnie tę elitę wyniszczyć. Start 
nowej Polski w 1944-45 latach był więcstraszli- 


wie trudny. O tym, jakie podjęto kroki, czego 
dokonano uczymy się w szkole, spójrzmy 
więc tylko na osiągnięcia ostatnich lat. 

Lata siedemdziesiąte to-dalszy, a nawet bar- 
dziej intensywny, rozwój naszej kultury naro- 
dowej. Pamiętamy przecież wszyscy doskona- 
le historyczną decyzję o odbudowie Zamku 
Królewskiego w Warszawie, rekonstrukcję ca- 
łych zespołów staromiejskich w Zamościu 
i Sandomierzu i tak niesłychanie ważne dla 
naszej histórii, a podjęte z inicjatywy Partii, 
zadanie cji zabytków Krakowa. Ale 
przecież otaczamy troską nie tylko zabytki, 

a też nowe pomniki naszej kultury 
jak np. Bibliotekę Narodową w Warszawie. 

Narzekamy, i słusznie, na ciągle zbyt małe 
nakłady książek, oburza nas „„hojność” admi- 
nistracji w szafowaniu papierem, którego jest 
mało. Ale jednak mimo trudności w ostatnim 
dziesięcioleciu ukazało się łącznie ponad 83 
tys. tytułów książek o nakładzie 1,2 mld egze- 
mplarzy. Podobnie jest z prasą: nakład gazet 
wzrósł z 2,3 mld do 2,7 mid, a czasopism z 700 
do 800 min, co jednak nie zaspokaja ciągle 
wzrastającego czytelnictwa. 

W tym dziesięcioleciu oddano do użytku 
stację radiową w Gąbinie, co zapewniło dobrą 
słyszalność I programu Polskiego Radia w ca- 
łym kraju i poza nim. Zwiększono liczbę na- 

„dajników UKF, uruchomiono także IV pro- 
gram. Potroiła się liczba telewizyjnych stacji 
nadawczych, a liczba abonentów telewizji 
wzrosła dwukrotnie. Teatry, instytucje muzy- 
czne, domy i ośrodki kultury — tego wszystkie- 
go przybyło dużo. Wydatki państwa na rozwój 
i utrzymanie placówek kultury, są w obecnym 
dziesięcioleciu trzykrotnie wyższe niż w mi- 
nionym. 5 

Kultura masowa — powszechna dzięki tym 
poczynaniom — dzięki rozwojowi oświaty, sta- 
la się w naszym kraju czymś najzwyklejszym 
i trudno wprost uwierzyć, że nie tak dawno 


było inaczej. A 
JERZY KOWALKOWSKI 


|S 


Od pewnego czasu sklep sąsiadujący ze szkołą zaczął być namiętnie odwiedzany 
przez uczniów. Wszyscy mieli takie same, trochę niecodzienne życzenia. Złotówki, 
dwójki, piątki a czasami i dziesiątki rozmieniali na dziesięcio- i dwudziestogroszówki. 

- Stare dwójki wymieniane były na nowe, te „brązowe” jak je nazywali. 
Ekspedientki w sklepie nawet się temu nie dziwiły. Uczniowie często wpadali tutaj, 
a to po bułki, oranżadę czy cukierki. Od czasu kiedy jednego dnia wykupili ze sklepu' 
_ całe miesięczne zapasy drożdży i kwasku cytrynowego — nic już nie mogło zaskoczyć 
_ miłych pań w „,samie”. Jednak brak w sklepie kwasku i drożdży nie był tak bardzo 
_ odczuwalny jak puste przegródki w kasach, przeznaczone na bilon. Z czasem nie 
_ _ można było normalnie wydawać reszty kupującym. Szybko więc zlikwidowano ten 
punkt wymiany pieniędzy. 
- Teraz młodsi i starsi biegali po kioskach „„Ruchu” i stamtąd znosili do szkoły bilon. 
Po co im te najdrobniejsze momenty? Odpowiedź jest prosta. Do najnowszych, 
lo ier i zabaw uczniowskich. 
Aa = baz zz zabawiać się — najstarsi. Siódmo- i ósmoklasiści. Oni to właśnie 
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MIASTO, 


którego nie ma .. 


Z Damaszku do Kunejtry — syryjskiego miasta, położonego wśród wzgórz Golan, samocho- 
dem jedzie się niespełna godzinę. Po drodze zatrzymują nas kilkakrotnie syryjskie patrole 
wojskowe z bronią gotową do strzału. 

Im bliżej Kunejtry, tym więcej zniszczonych, opustoszałych wiejskich domów. Krajobraz jak 
po bitwie. Dojeżdżamy do umocnionego murami i workami z piasku posterunku, nad którym 
powiewa błękitna flaga ONZ. Żołnierz w niebieskim hełmie otwiera szlaban. Wjeżdżamy do 
Kunejtry — wjeżdżamy do miasta, którego nie ma. 


Specjalnie dla ,,Świata 
Młodych” z Syrii pisze 
Jerzy Wierzcholski 


 Hazardziści 


wkraczają w wiek dorosły, a to do czegoś zobowiązuje i upoważnia. Oprócz tego mają 
więcej wydatków przy chronicznym braku środków materialnych. Początkowo groma- 
dzili się w szkolnych kątach, rysowali coś kredą na podłodze, rzucali monetami lub 
dmuchali na nie. Grano w ,,dmucharze”, „kubki” i „„gazdę”. Skąd te nazwy? Nikt 
z graczy nie wie! 

Poczynaniom starszych bacznie przyglądali się młodsi. Nareszcie coś działo się 
w szkole. Kółek zainteresowania brak, natomiast ,,to” mieli codziennie. Przed 
lekcjami, na przerwąch i po lekcjach. Zawsze starsi gracze mieli wokół siebie 
wianuszek młodych kibiców. Z zapartym tchem i otwartymi buziami śledzili każdy 
ruch, każdy gest. Kiedy ktoś wygrał — cieszyli się razem z nim, kiedy przegrał — 
wspólnie się martwili. 

Pierwszym etapem szkolnego hazardu było „dmuchane” — gra dostępna dla 
wszystkich, bez różnicy wieku i stąd najpopularniejsza. Każdy gotowy był poświęcić 
swój ostatni dech dla... 20 lub 50 groszy. Parapety i szkolne ławki nigdy nie mogły 
narzekać na brak graczy, których zasoby (zdrowia i finansów) były niewyczerpalne. 
Był to trochę dziwny i nietypowy hazard, bo gdy któremuś z uczestników gry jednak 
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" : p 1aćcie <ko 40 tys. ludzi. Dziś wśród ruin 
Zbrodnia na mieście pozostały 4 rodziny, zaledwie dwa 

Zbrodnia na tym mieście doko dzieścia kilka osób. Mimo szykan 
nana została w ciągu kilku zaledwie | gróźb przetrwali 7 lat izraelskiej 


dni w sposób planowy I systematy okupacji. Ffm-Zohdi - starsza kobie 
czny Izraelskie buldożery niszczyły la — jest jedną z nich. Dokladnie 
dom po domu, Nie oszeządzono pamięta tragedię mieszkańców Ku 
niczego, zabierano co się dało nejtry sprzed 12 lat 

Oglądam szpital, z którego nie tyl Stalam wtedy przed domem 
ko wyniesiono cenną aparaturę, ale ź synami. Nagle zajechał jakiścywii 
poździerano marmurowe wykla ny samochód. Popatrzyli na na 
dziny, wyrwano nawet framugi i pojechali. Nawet nie wiedziałan 
okien i drzwi. Jest ta dziś = grnach klo przyjechal i czego chcial. Poten 
widmo, straszący pustymi otwora przyjechał samochód wojskowy 
mi okien. Podobnie wyglądają wię wysiadł z niego izraelski oficer ipo 
ksze domy. Pozostały z nich tylko wiedział nam, że mamy wywiesić 
ściany wypalone i podziurawione — piałą flagę na domu - opowiada 


odlamkami. Nad miastem sterczą Powiedziałam synom 


fm-Zohdi 
zniszczone wieże splądrowaneyo schowajcie się, bo was zabiją, od 
kościoła I okaleczony minare! nm 
czetu, Dokoła zwały gruzu: powy 
ginane jak papier olbrzymie beto 
nowe bloki, wśród nich walające się 
puszki, resztki odzieży. Są świadec 
twem, że tu kiedyś było życie 

Zastępca gubernatora Kunejtry 
pokazuje mi dużą plastyczną mapę 
miasta przed zniszczeniem. Żółtym 
kolorem oznaczono domy, z któ- 
rych ocalały tylko mury. Doliczyłem 
się ich niewiele ponad 40. Z reszty 
pozostały tylko kamienie. 

Kiedy nie wystarczyły buldożery 

mówi mój przewodnik - Izrael 
czycy wysadzili domy dynamitem 
Poniszczyli wszelkie domowe 
sprzęty, meble, wszystko. Nie usza- 
nowali nawet świętych ksiąg, ani 
grobów 

26 czerwca 1974 r. dzieło zostało 
dokonane. Kiedy miasto przestało 
istnieć, po dokonaniu bezsensow 
nej, nieludzkiej zemsty Izraelczycy 
wycofali się z Kunejtry. 

- To nie są zniszczenia po bitwie 

przekonuje mnie po raz któryś 
zastępca gubernatora. - Tu nie sto- 
czono wówczas żadnej walki 
z udziałem artylerii czy lotnictwa 
To zrobiono po prostu z zimnym 
wyrachowaniem z nienawiści do 
nas, Syryjczyków, do wszystkich 
arabskich narodów 


Nie opuścimy 
naszej ziemi 


W 1967 r. kiedy wojska izraelskie 
zajęły miasto, w Kunejtrze żyło bli- 


pawiedzieli mi: mamo dlaczego ty 
w ogóle z nimi rozmawiałać. Żoł 
nierz izraelski przyskoczył do syna 
i zawołał: ty psie 
Kazali mu podnieść ręce, zbik go. 
zabrali zegarek i pieniądze 

Izraelczycy wypędzali ludzi z do 
mów i kazali iść kilka kilometrów 
lam, gdzie znajdowały wę wojska 
<yryjskie. Grozili śmiercią tym, któ 
rzy nie chcieli opuścić domu 


«o tu robisz 


Nie pójdziemy stąd, mozecie 
nas zabić, ale zostaniemy tu aż do 
śmierci - mówiła Em-Zohdi oku 
pantom. — Nie jemy z waszych sto 
łów, to zostawcie nas w spokoju 
Moich synów zabrali na roboty. Sta 
rszy był chory, więc po jakimś cza 
sie go wypuścili, ale młodszemu 
zapowiedzieli, że będzie musiał 
pracować za dwóch. I tak było. Ży 
liśmy w bardzo ciężkich warun 
kach, brakowało jedzenia. Trochę 
pomagał Międzynarodowy Czer 
wony Krzyż, ale na niewiele to star 
czyło. Nie chcieliśmy jednak opuś 
cić naszego domu, ziemi, na której 
przez tyle lat pracowaliśmy 

Synowie Em-Zohdi pracują teraz 
niedaleko na farmach, a tu mieszka 
ią wraz z matką 


Kunejtra nie będzie w najbliż- 
szych latach odbudowana, ma na 
razie pozostać monumentem,dają- 
cym świadectwo barbarzyństwu. 
zagładzie życia w tym mieście 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
Z Tok IU 
Na jednej ze ścian zniszczonego kościoła znajduje się duży, kolorowy rysunek 


dziecięcy Fot. Leopold Dzikowski 


zabrakło gotówki, sprzedawał szybko puste butelki wynoszone z domu. Otrzymane 
pieniądze pomnażał przez wymianę ich na drobne i grał dalej. Hazard ma swoje reguły. 

„ Kubki” były drugim etapem wtajemniczenia. I wreszcie „gazda”. Była to gra dla 
szkolnej elity, tylko dla najstarszych, bo i stawki były największe. 

Ale każda historia ma swój koniec i w tym wypadku wszystko trwało do momentu, 
kiedy jeden z drugoklasistów stracił w szkole połowę pieniędzy, które dostał na 
zapłacenie obiadów. I sprawa by się nie wydała, gdyby chłopak dzień w dzień nie 
odpowiadał na pytanie rodziców: co dzisiaj jadłeś? — ogórko wą i mielony z ziemniaka- 
mi. Przyparty do muru wyznał, że od dwóch tygodni nie jadł w szkole nic, oprócz 
domowego drugiego śniadania, a pieniądze... i tu zaczął długą opowieść, która 
najpierw zadziwiła rodziców, a później szczerze zaniepokoiła. 

Niepokój udzielił się też dyrektorce szkoły i nauczycielom, którzy nagle dostrzegli 
całe zło hazardu. I zaczęły się w szkole sądne dni. Na przerwach — po korytarzu, 
w szatni krążyły patrole złożone z nauczycieli i członków szkolnego samorządu. 
Wyłapywano wszystkich graczy i wpisywano ich na czarną listę. Ta lista przeraziła, ito 
nie na żarty, najmłodszych. Oni też najszybciej zrezygnowali z zakazanych gier. Gorzej 
ze starszymi, Długo nie poddawali się, uciekali ze szkoły i grali dalej na boisku, przed 
szkołą. Ale przyszła jesień, po niej zima, zrobiło się zimno, deszczowo i śniegowo — 
zrezygnowali i oni. 

Na tomiast ostatnio mówi się, że w sklepach Przy sąsiedniej szkole narzekają na brak 
najdrobniejszego bilonu. Kupującym zamiast groszowej reszty wciska się na siłę cukry 
waniliowe, zapałki, dropsy i inne rzeczy, których oni wcale nie potrzebują. 


KRZYSZTOF ŻAK 
SPA 


Portret 

młodszej córki 
artysty, 

Julii Simmierówny 


wykonany około 
1864r. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Tuż po wejściu do jednej z sal, gdzic 
urządzono wystawę prac Józefa Simm 
lera dobiegł naszych uszu pełen zdu 
mienia cienki głosik 
I to wszystko namalował jeden 

pan? - pytała rodziców ośmio- może 
dziesięciołetnia dziewczynka 

Ba, i to jak namalował 

„Takie obrazy malowano w cza 
sach, kiedy stolarze robili jeszcze 
mocne „„urzędowe” szafy, stoły, stoł 
ki, kiedy stawiano trwałe domy ), 


Najsławniejsze dzieło Simmiera 


kiedy każdy od najskromniejszego 
rzemieślnika dla dzieła swego żywił 
szacunek, należny utworowi ducha 
i rąk ludzkich, starał mu się teź za 
pewnić jak najdłuższe w czasie trwa 
nie”. Tak o malarstwie Józefa Sir 


ra, jednegc 


najwybitniejszych portre 
cistów XIX wieku, napisał w 191 

Tadeusz Jaroszyński. Zupełnie, jakt 
już 75 lat temu przeczuwał, że ny 
rzemieślnicy prawie w ogóle zarzuc 


olidnych stołów nd 
Ów „szalony wiek XIX 
nam w spadku bardzo wiele. Nie tyl 


wykonywanie 


zostawił 


ko był to 


c”, ale i myśli filozoficznych, wybit 


wiek pary i elektryczno< 
nych dzieł sztuki, które — coraz bar 


dziej chyba - szanujemy 


Śmierć Barbary Radziwiłówny (1860). Do postaci Królowej pozowała artyście żona 
Obraz w 1861 r. został zakupiony ze składek społeczeństwa i ofiarowany Towarzystwu Zachęty Sztuk Pięknych w W. 


arszawie 


wadząc przynależnego większości ar- 
tystów — cygańskiego trybu życia 
w chłodzie i głodzie. Niewiele zresztą 
faktów z jego życia znamy. Wiadomo, 
że pietyzm dla sztuki czuł ogromny, 
a że nie bardzo wierzył w swoje siły, 
tym staranniej studiował, kopiując mi- 
strzów, szkicując. Studiował w War- 
szawie i za granicą: w Dreźnie, Mona- 
chium, Paryżu, później także podróżo- 
wał po Włoszech. 

Kiedy po siedmiu latach zakończył 
edukację i powrócił do Warszawy, bar- 
dzo szybko wyrobił sobie pozycję 
uznanego portrecisty. Nie zagrażał mu 
nawet upowszechniający się „„wynała- 
zek Daguerra” — czyli dagerotyp — 
(fotografia). Przez pracownie Simmle- 
ra przewinęło się wielu notabli: przed- 
stawicieli warszawskiej finansjery, zie- 
miaństwa, arystokratów. A że snobizm 
(i wtedy!) niektórych nakazywał mieć 
portrety przodków w salonie — artysta 
miewał i zamówienia na wykonanie 
kopii osiemnastowiecznych konterfek- 
tów. Wiadomo, np., że dla wzmocnie- 
nia presużu — wizerunkowi regimenta- 
rza Kruszewskiego dodał buławę, któ- 
rej na konterfekcie nie było. 

Wiele rozgłosu przyniósł malarzowi 
portret Deotymy — słynnej „„improwi- 
zatorki”, poetki, czyli Jadwigi Łusz- 
czewskiej — autorki „Panienki z okien- 
ka”. Józef Ignacy Kraszewski chwalił 
też ogromnie portret córeczki malarza, 
Jadwigi, stwierdzając, że „„w portrecie 


p. Simmiler nie ma równego sobie”. 


ajbardziej znany jest ostatni 
N*= twórczości artysty: lata 
1857-67. Osiągnął w rym czasie 
sławę także i jako malarz historyczny 


Kiedy w 1860 r. wystawiono w War 
szawie „Śmierć Barbary Radziwiłłów 
nv” obraz wzbudził prawdziwy za- 
chwyt i entuzjazm. Kontemplowano 
bladość oblicza Barbary, smutek kró- 
lewskich oczu 
dzieło to przysłoniło wszystkie inne i 


Tak się też stało, że 
w pewnym sensie — zaszkodziło Józefo 
wi Simmierowi, twórcy wielu znako 


mitych prac przede wszystkim po 


tretów 
Ile ich namalował - trudno zdecydc 
wanie, bez ryzyka pomyłki stwierdzić 
W cza tatniej wojny wiele jeg 
izieł zginęło bezpowrotnie. Na wyst 
Muzeum Narodowym w W 


szawie, dzięki anonsom w gazetach, 
zdołano zgromadzić 73 obrazy olejne, 
33 szkice olejne i 48 rysunków i akwa- 
rel. Sporo sprowadzono z zagranicy. 
„Jest to mniej niż połowa tego, co 
Simmiler po sobie zostawił i co prze- 
padło w czasie ostatniej wojny” — 
stwierdza komisarz wystawy, prof 
Stefan Jaroszewski. 

Ponieważ Józef Simmler tworzył 
zgodnie z duchem epoki — z całą dro- 
biazgowością i mistrzostwem oddawał 
detale stroju, biżuterii, miękkość ko- 
ronek i ciepły połysk aksamitów, futer. 
Malował kobiety młode i ładne, i te 
w wieku poważnym, w czepcach na 
głowach. W sukniach strojnych i okry- 
tych czernią — typową dla okresu żało- 
by narodowej. Ostatnie lata artysty 
(zmarł mając 49 lat) przypadły bowiem 
na lata przed i po — powstaniu stycznio- 
wym. Sam udziału w powstaniu nie 
brał — jego dziełem jest natomiast po- 
rtret ostatniego powstańczego nacze|- 
nika Warszawy, Aleksandra Waszko- 
wskiego oraz odzianego w strój po- 
wstańczy, hr Ludwika Mycielskiego. 
Ten ostatni portret namalował według 
fotografii hrabiego, który zginął w po- 
tyczce pod Bojanówką. Koń, jaki wi- 
doczny jest w tle tego portretu podob- 
no był dziełem Juliusza Kossaka, 
z którym Simmler zaprzyjaźnił się jesz- 
cze w czasach pobytu w Paryżu 


ortrerom i obrazom historycz- 
nym, i religijnym, bo i tych ostat- 
nich wiele namalował, towarzy 
szą zgromadzone w salach Muzeum 
Narodowego w Warszawie meble „z 
epoki”. Obrazy są zatem jakby prze- 
niesione w wiek XIX. Jest to pomysł 
znakomity. Obrazy malowane „„solid 
nie” z akademicką dokładnością oglą- 
da się wraz z solidnymi kanapami i fo- 
telami, drobiazgami wyrobów artysty. 
cznych z owego „„szalonego”, ale jakże 
statecznego, wieku 
— Te portrety mają wszystko na 
właściwych miejscach i uważam, że 
można je pojąć bez specjalnej „„edu- 
kacji” plastycznej — stwierdziła 
Gońka 
Chciałabym mieć taki jeden 


w domu... — dodała melancholijnie 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. W. Wróblewski 


Te dziewczynki to 
bardzo _ poważne 
warszawianki dru 
giej połowy XIX 
wieku — Maria Róża 
i Róża Maria Kro 
nenberg 


Tak w XIX wieku 
mógł _ wyglądać 
fragment saloniku 
ludzi _ oczywiście 
amożnych) Nad 
kanapą wisi portret 
Aleksandry Zatler 


Wypracowanie 


— Ludmiła, pomożesz Barbarze? — spytała 
mnie polonistka. 

— Tak - odpowiedziałam bez chwili zasta- 
nowienia. Kiedy w czasie przerwy chciałam 
ustalić z Barbarą, kiedy będziemy się uczyć, 
ta powiedziała 

— Wiesz, dziś nie mam czasu, umówiłam 
się z Robertem. Może jutro? 

— Dobrze — zgodziłam się. 

Chciałam jej naprawdę pomóc. 

Następnego dnia Barbara musiała iść na 
zajęcia w kółku sportowym. No cóż, ostate- 
cznie to nie moja rzecz, jej powinno na 
nauce zależeć. Ja w każdej chwili mogłam jej 
pomóc. Mieszkamy obok siebie. Na jednej 
z lekcji języka polskiego profesorka zadała 
wypracowanie. Temat brzmiał: „Napisz re- 
cenzję z dowolnie wysłuchanego słuchowi- 
ska”. Wypracowanie napisałam bez kłopo- 
tów. Kiedy przyszłam do szkoły, Barbara 
chciała odpisać moją pracę, gdyż sama nie 
napisała. Powód: „byłam w kinie”. Począt- 
kowo się wahałam, w końcu ustąpiłam. Na 
lekcji profesorka poprosiła Barbarę o prze- 
czytanie wypracowania. Otrzymała piątkę, 
a ja pochwałę za pozytywne wyniki mojej 
pracy. Chciałam wyjaśnić, że my wcale ra- 
zem się nie uczymy, ale.. 

Jeszcze kilkakrotnie próbowałam ustalić, 
kiedy się spotkamy. Barbara zawsze odkła- 
dała naukę na potem. Któregoś dnia powie- 
działa, żebym się od niej odczepiła, gdyż jej 
pomaga Robert. No więc dobrze, miałam już 
dosyć tego ciągłego proszenia ją o to, aby się 
uczyła. Teraz byłam prawie spokojna. Na 
jednej z lekcji profesorka zadała wypraco- 
wanie, za które każdy miał otrzymać ocenę. 
Ze szkoły wracałam z Barbarą. Rozmawiałyś- 
my © tym wypracowaniu. Baśka była pewna, 
że i tym razem będzie miała piątkę. „Posta- 
ram się” — powiedziała 

Nadszedł następny dzień. Barbara niko 
mu nie pokazywała swojej pracy. Przed lek- 
cją języka polskiego spostrzegłam, iż nie 
mam swojego zeszytu. Zaniepokoiłam się 

czyżbym zostawiła go w domu?”. Kiedy tak 
rozmyślałam, podeszła do mnie Barbara od- 
dając mi mój zeszyt 
Chciałam przeczytać, co napisałaś — po 
wiedziała 

Nie miałyśmy czasu na dłuższą rozmowę 
gdyż weszła polonistka 

Ludmiła, proszę przeczytaj swoje wy 
pracowanie 

Zaczęłam czytać, a kiedy skończyłam wie 
działam, iż się wszystkim spodobało 

Dobrze i ciekawie ujęta treść, bardzo 
dobry 
zyły 

Barbara, teraz ty czytaj. Słucham 


Słowa profesorki bardzo mnie ucie 


serce zamarło mi na chwilę, sama nie 
wiedziałam dlaczego 
powtórzyła polonistka 


Dziewczyna powoli wstała i zaczęła czy 


Barbara! 


tac. Jakie wielkie było moje zdziwienie. Bar 
bara słowo w słowo miała taką samą pracę 


jak ja. Profesorka do końca wysłuchała spo 


kojnie, a potem powiedziała 
Jak to się stało, że masz taką samą pracę 
jak Ludmiła? 

Barbara spuściła głowę i milczała 

Czekam na odpowiedź 
Polonistka zaczynała się denerwowac 
Nie potrafisz tego wytłumaczyć? To mo 
ze Ludmiła nam powie? 

Wstałam, lecz nic nie mówiłam. Teraz 
stało się dla mnie jasne, dlaczego zeszyt 
zniknął. Milczałam 
Barbara wszystko wyjaśni. Przecież ściągnę 


Kilka dni 


wcześniej odrzuciła moją pomoc, miał jej 


bo liczyłam na to 


ła zadanie bez mojej wiedzy 


>„omagać Robert, a tera stoi i mile 


Siadajcie! Ludmiła, zawiodłan 


tobie 


Prawie nic 


LUDMIŁA MAZURCZAK 


LEJDOSKOP 


— What's your name? 
— My name is Ala. 
— My name is Violetta. 
Dalej przedstawiają się kolejno: 
_ Asia, Ela, Ewa i Gosia — członkinie Ill 
zastępu z 12 drużyny im. Leonida Teli- 


->_ gi Szkoły Podst. nr 4 w Tarnobrzegu. 


Dziś „wieczór językowy”. Tak nazywa- 
ją swoje spotkania w harcówce, które 
po trochu służą utrwaleniu umiejęt- 


Porozmawiaj ze mną po angielsku 
zp || OAI ANGIOISKU 


ności językowych a przedo wszystkim 
dobrej zabawie. No bo jakże można się 
nie śmiać, jeżeli Asia pyta po francu 
sku Małgosię „co dziś jadłaś na śnia- 
danie?" - Gosia nio bardzo rozumiojąc 
pytanie, odpowiada jej po anglolsku 
„tak = panią od geografii”. 

Każdą wolną chwilę poświęcają na 
naukę języków. Uczą się angielskiego, 
niemieckiego, francuskiego. A potem 
prowadzą takie właśnie, zabawne dys- 
kusje między sobą. Ale na tym się nie 
kończy. Swoimi doświadczeniami 
dzięlą się również w domu. Asia roz- 
mawia z mamą, która zresztą też uczy 
się języków, Ala i Ewa — dokształcają 
swoje młodsze siostry. Violetta zdoby- 


- JAK HARCERZE Z TARNOWA 
KUPILI SOBIE JACHT 


| Przez kilka kolejnych lat drużyna miała w swoim posiadaniu proporzec Leonida Teligi. Na 
= zdjęciu drużynowy, Zbigniew Banaś, przy odbieraniu proporca za rok 1979 


początku nie było nic. Ani 
N a jednej jednostki, ani jed- 
nego żeglarza jachtowego, 

_ żadnej praktyki. 

Potem — intensywna praca szkole- 
niowa poza sezonem i obozy 'żeglar- 
skie w sezonie. W ciągu ośmiu lat 36 
Drużyna Wodna im. Załogi ORP 
„Orzeł'" przy Technikum Mechanicz- 
nym w Tarnowie skompletowała sprzęt 
i wyszkoliła kilkudziesięciu żeglarzy ja- 
chtowych. 

_W grudniu 1976 roku harcerze do- 
_ wiedzieli się, że istnieje możliwość ku- 
Pna jachtu zatokowego klasy „Nefryt”. 

= Pojechaliśmy do Gdyni, obejrze- 
liśmy i zakochaliśmy się. Nie było mo- 
wy, żeby z niego zrezygnować! Przera- 
żała tylko cena. Pięćset tysięcy złotych! 
Ale dlachcącego nic trudnego. Decyzja 
zapadła: „będziemy pracować”. A co 
ciekawsze, podjęli ją harcerze z klas IV 


i V technikum — ci, którzy wiedzieli, że 
na jacht będą pracować, ale nie zdążą 
już na nim popływać. 

Wbłyskawicznym tempie podpisano 
umowę z Miejskim Przedsiębiorstwem 
Gospodarki Komunalnej w Tarnowie. 
Drużynowego wysłano zaś do przepro- 
wadzenia wstępnych rozmów w Cen- 
trum Wychowania Morskiego w Gdyni 
dotyczących zakupu jachtu. 

Ci, którzy obserwowali początki 
owego przedsięwzięcia, nie wierzyli 
w jego pomyślne zakończenie. „Pracu- 
jecie na jacht, a jacht nie będzie wasz”, 
„odbiorą go wam na pewno”, „z moty- 
ką na słońce” — padały komentarze. 


lutym 1978 roku umowa do- 
W tycząca zakupu jachtu była 
już podpisana. Rozpoczęto 
gorączkową pracę zarobkową. Nie by- 
ło to takie proste. Trzeba było dostoso- 
wać jej przebieg do możliwości harce- 


ła z „Trybuny Ludu” adros młodogo 
chłopca z Anglii. Wysłała do niego list 
a teraz z nieciorpliwością oczokujo od 
powiodzi 

Zastęp  „Lingwistyczno sportowy” 
- lak można ich nazwać Dlaczego lin 
gwistyczny już wiomy. A spor 
towy...? 

W każdą środę między? a8 spotyka 
ją się w sali gimnastycznej bądź na 
boisku szkolnym. Pani Lucyna = nau 
czycielka WF zapoznaje dziowczynki 
z podstawowymi zasadami gry wsiat 
kówkę i koszykówkę. Najpierw teoria, 
a potem mecz 

Dziś sędziuje Aśka. Właśnie pokazu 
je rękoma dziwny znak przypominają- 


rzy-uczniów. „Mieliśmy szczęście. Kie- 
rownik Zakładu Zieleni Miejskiej oka- 
zał się byłym matem marynarki wojen- 
nej, Pomógł”. 

w osiemdziesięcioosobowym skła- 
dzie przekopywali kamienisty teren 
plantów kolejowych, siali trawę, wysy- 
pywali ścieżki itd., itd. Każda wolna od 
nauki chwila poświęcona była na pra- 
cę. Nie żałowano nawet ferii wiosen- 
nych. Ale efekty były widoczne. Mogli 
już opłacić pierwszą ratę w wysokości 
130 tys. złotych. 15 maja 1978 roku 
sżampan rozbił się o burtę jachtu. „Na- 
daję ci imię Orlik” — zabrzmiały słowa 
przybocznej 36 Drużyny Wodnej im. 
Załogi ORP „Orzeł'” z Tarnowa. Od 
tego czasu rozpoczęły się rejsy. W cią- 
gu 10 dwutygodniowych turnusów 
wielu harcerzy zdobyło praktykę na 
stopień żeglarza, część — staż na sto- 
pień sternika jachtowego. 

„Tor wodny prowadzący do Jastarni 
jest bardzo wąski. Ma może 50 metrów. 
Jest noc. Jeden z druhów z latarką stoi 
„na oku” — na dziobie. Wypatruje boi 
z lewej i prawej strony toru wodnego. 
W tym samym czasie drugi czeka z bo- 
sakiem w ręku w celu ewentualnego 
zepchnięcia się. Pozostała część załogi 
wypatruje  „złowrogiej”  mielizny... 
W ciemności słychać czyjeś głosy: „Nie 
płyńcie tu — siedzimy”. Płyniemy w le- 
wo. Przytarliśmy. Zdążyliśmy się ze- 
pchnąć. Dalej. Następny jacht na mie- 
liźnie... Nam się tym razem udało.” 


z morza każda załoga brała się do 

roboty. Przecież trzeba spłacić 
pozostałe raty. Tym razem było to plan- 
towanie i przekopywanie zwałów ziemi 
— do 1,5 m wysokości — przy ul. Kijkow- 
skiej w Tarnowie. A dalej - Park Kultury 
i Wypoczynku — sadzenie i przesadza- 
nie drzew. I tak do grudnia. Efekt — 
ponad 600 tys. złotych i terminowe 
spłacenie należności za wymarzony 
jacht. 

W rejsach organizowanych w sezo- 
nie żeglarskim 1979 r. brali udział już 
wyszkoleni żeglarze, zdobywając staż 
na stopień sternika jachtowego i prak- 
tykę morską. 

„Kurs na Hel. Płyniemy. A tu statek 
z jakimś dziwnym napisem na burcie. 
Ktoś rozszyfrował — grecki. Płyniemy 
w ich kierunkusRzucili cumy. Przycu- 


Ą le nie tylko rejsy... Po powrocie 


mowali nas. Potężny marynarz zszedł 


cy literą „T”. Dziwny dla niewtajomni 
czonych. Grająco wiedzą, żo Asia chco 
sią z nimi porozumioć 

Od tygodnia spotykają sią codzian 
nio. Niodługo rozgrywki miądzyszkal 
no. Trzeba sią dobrze przygotować i 
wygrać. Czasu niowiolo, a przacioż jast 
joszcza tyle innych zająć. Montaż przy 
gotowywany na akademią jaszczo 
w proszku, to samo z inscenizacją 
„Kopciuszka”, która musi być gotowa 
przed kolejną wizytą w Domu Dziocka 
w Skopaniu. Niektóre dziewcząta bio 
rą ponadto udział w szkolnych roz- 
grywkach szachowych. Roboty moc 
„Ale to nic. Weźmiemy się mocno 
w garść i wszystko sią uda.” (aw) 


do nas. Rozejrzał się i zaprosił do sie- 
bie. Skorzystaliśmy. A potem dalej... na 
Hel. W drodze powrotnej postanowi- 
liśmy znowu ich odwiedzić. Długie 
rozmowy, aż wreszcie noc i spanie... 
przy ich burcie. O ósmej rano rozległo 
się wycie syreny. Grecy stoją na pokła- 
dzie, a zzaburty wypływa WOP. Kapita- 
na na pokład, nas na hol... i do Gdyni 
„Przekroczyli granicę”. Celnicy cały 
majdan z łódki zabral. Na szczęście nic 
podejrzanego nie znaleźli... A potem 
dwa dni w... areszcie jachtowym. 

Tak, tak = nie wiedzieliśmy, że wej- 
ście na grecki statek jest przekrocze- 
niem granicy polsko-greckiej na Bałty- 
ku. Usprawiedliwiał nas fakt, że przy- 
padek ten nie jest podany w ogólnych 
przepisach żeglarskich. Ale teraz pa- 
miętamy go doskonale”. 

Ale czy tylko „Orlik” w ciągu tych lat 
był na ustach drużyny? Oczywiście, że 
nie. Opracowano dokumentację tech- 
niczną pomostu — przystani żeglarskiej. 
A chyba największą frajdę sprawiało 
wykonanie „katamaranu” - jachtu 
dwukadłubowego. 

Organizację i nadzór powierzono 
pięciu sternikom — zespołowi bosmań- 
skiemu drużyny. 

No i zaczęło się. Warunki lokalowe — 
opłakane. Szopa z desek kryta folią. 
Gdy padał deszcz, pod sufit zakładano 
zawieszone na drutach miednice. W zi- 
mie palono w żelaznym piecyku wę- 
glowym. Do tego dochodziły trudności 
w zdobyciu materiałów. Maszty trans- 
portowano „autobusem — czyli PKS- 
em z Warszawy do Tarnowa. Po żywicę 
jeżdżono do Dębicy. Inne materiały 
zdobywano stosując wymyślne czasa- 
mi zabiegi. 

W końcu stanął w pełnej okazałości 
piękny, pomarańczowy katamaran. 
Przebył już pomyślne próby pływania 
na Jeziorze Rożnowskim. W kwietniu 
1980 r. zostanie zrzucony na wodę. 


rzygoda... każde dopłynięcie do 
Potcesorej boi, każde odejście od 
nabrzeża, dotarcie pod wiatr do 
portu, ominięcie mielizny — nosi jej 
posmak. Opowiadają o rejsach z zapar- 
tym tchem i satysfakcją tym większą, że 
to wszystko... nawłasnym jachcie. A za- 
czynają zazwyczaj tak: „Na początku 

nie było nic, ani jednej jednostki...”* 
ALINA WIENIAWSKA 


Fot. Jacek Łopuszyński 
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SZKOŁĘ 
— PRZECZYTAJ! 


ANI TO, ANI TAMTO 
czyli 
KONSERWATOR 
ZABYTKOW 


Na to spotkanie zostałam zaproszona trochę podstępnie, niby z innego 
powodu. Gdy tylko zasiedliśmy wokół dużego stołu w harcówce - 
wszyscy naraz chcieli mówić. Myślę, że najlepiej będzie, jeśli i Ciebie 
Czytelniku zaproszę do tego stołu: bo to co usłyszysz ,„,nażywo” może Ci 
ułatwić wybór przyszłej szkoły... 

— Liceum konserwacji zabytków — jak się pani podoba ta nazwa? Tak ladnie brzmi 
Wydawało nam się, że to coś ciekawszego niż liceum ogólnokształcące, technikum 
budowlane, niż inne szkoły. Przyszliśmy tutaj, a teraz jesteśmy bardzo rozczarowani 
Ten nasz profil to jeden wielki błąd, jakaś wielka pomyłka. Robimy nie to, co byśmy 
chcieli i nie to, co w rzeczywistości robić powinniśmy! 

— W zeszłym roku opuścili naszą szkołę pierwsi absolwenci, zdali maturę 
wykonali prace dyplomowe. Te prace są tak skomplikowane, że na przykład tech 
nie mają o nich zielonego pojęcia. A my się męczymy i co mamy z tego?! Jeśli ktoś 
dostanie się na studia, to praktycznie jest tylko robotnikiem wykwalifkow 
Chodzi o to, żeby po naszej szkole była jakaś pomaturalna, żeby zdobyć te 
technika. 

- Na studia dostać się trudno, nie mamy żadnych fakultetów; a na przykład 
program chemii przerabiamy w ciągu jednego roku. 

— Nie ma w waszym zespole szkół budowlanych szkoły pomaturalnej? 

— Jest, owszem, ale nie o tym kierunku. Po co uczymy się przez cztery lata jako 
konserwatorzy, by potem po roku dodatkowej nauki zostać technikiem budowlan 

— Nikt nam 0 tym nie powiedział na początku. Wiadomo było tylko, że będzi 
pracownikami konserwacji zabytków. Teraz wypadnie nam pójść pracować 1 
budowę. 

— Czy myślicie, że tytuł technika automatycznie zmienilby charakter Waszej 
pracy? Przecież wybierając liceum zawodowe wiedzieliście, że ma ono za zadanię 
przygotowywać wykwalifikowanych robotników. A konserwacja budowli wiąże się 
z wykonywaniem dosyć ciężkiej pracy także murarskiej i tynkarskiej. 

- Tak, lecz są ludzie którym nie wystarczy ta szkoła, z której najpiękniejsza jest 
chyba tylko nazwa. Jak się ma piętnaście lat, skończy się tę podstawówkę to się 
wszystkiego nie wie. Każdy z nas spodziewał się, że to będzie coś innego. Nauczyliś- 
my się murować, tynkować, nawet zalewać beton. Ale na tym się skończyło. Obiecali 
nam, że od trzeciej klasy będziemy mieć praktykę związaną z naszym zawodem 
Niestety, nie zanosi się na to. 

— Ja w życiu nie widziałam jeszcze, jak wygląda taka pracownia konserwacji; 
mimo że jest ona u nas w Toruniu. 

— Jakie macie szanse dostać tam pracę? 

— W tym roku kilka dziewcząt przyjęto, dlatego że sporo osób wyjechało konser- 
wować zabytki za granicę. One są szczęśliwe. Nie zarabiają dużo, ale sobie chwalą, bo 
mają pracę jaką sobie wymarzyły. Niektórzy chłopcy zaczepili się w pracowni witraży, 
inni kreślą w biurze projektów. W tym roku wyjdzie z naszej szkoły jeszcze 
dwadzieścia osiem osób. A za rok my. Co z nami będzie? Nie wiadomo. A są jeszcze 
klasy młodsze od nas. I ciągle trwa nabór. 

— Do tego liceum są przyjmowani uczniowie bardzo dobrzy, którzy mają wysoką 
średnią i jakieś ambicje. W końcu okazuje się, że mamy malutkie szanse pracować 
w tym zawodzie, który wybraliśmy. A przecież nauka w naszej szkole wcale nie jest 
łatwa. Koledzy z liceum idą do kina a my tylko rysunki, rysunki, rysunki. 

— To by nam się opłacało, gdybyśmy mieli to, co chcemy. Przecież po zawodówce 
też jest się pracownikiem wykwalifikowanym, a nie trzeba się uczyć przez cztery lata 
i robić dyplomu. 

— My teraz nie radzimy nikomu, aby wybrał tę szkołę, raczej odradzamy 

— W końcu musiał być ktoś, kto wymyślił tę szkołę, niech ten ktoś zrobi z nami coś 
dalej... 

— Sądzę, że wbrew pozorom, specjalistów takich jak wy potrzeba w wielu 
miastach, w Krakowie, Zamościu... 

— Ale my nie będziemy żadnymi specjalistami. Znamy tylko teorię. Jeśli chodzi 
o murowanie i tynkowanie ci z zawodówek mają od nas więcej praktyki i pewnie nas 
wyśmieją: „,uczyliście się cztery lata, a mniej umiecie”. W końcu tak wyszło, że 
jesteśmy nie wiadomo co ani ro, ani tamto, bo umiemy mniej niż na przykład murarze, 
a i do pracy konserwatorskiej nie jesteśmy przygotowani. 

— Był wprawdzie projekt specjalistycznych warsztatów dla nas, ale na projekcie się 
skończyło. 

— Na czym polegają wasze prace dyplomowe? 

— Przeważnie wykonujemy makiety zabytków: zamków, kościołów. To rok 
ciężkiej pracy, ale daje nam satysfakcję fakt, że sami je robimy, że to się pokaże 
ludziom. Najlepsze prace są umieszczane w oknach wystawowych Torunia. Niektó- 
rzy oglądając je przychodzą z zapałem do naszej szkoły... 

— Tak, przy pracy dyplomowej mamy poczucie, że robimy coś związanego 
z naszym zawodem. Można chociaż na chwilę zapomnieć, że jutro znowu warsztaty 
i... przynieś, podaj, pozamiataj. 

Oni, czyli uczniowie III klasy liceum zawodowego Są rozczarowani i rozgoryczeni. 
Inaczej wyobrażali sobie tę szkołę. Teraz wiedzą, że konserwator zabytków musi 
także umieć murować i tynkować. I pogodziliby się z tym. Ale rzeczywiście 
absolwenci liceum zawodowego znajdują się jakby na bocznym torze, bo nie mają 
możliwości (poza studiami) podnoszenia swych kwalifikacji w szkole pomaturalnej. 
I o tym uczniowie przychodzący do szkoły winni być poinformowani. Największym, 
jak sądzę, problemem jest jednak fakt, iż kandydaci na konserwatorów. znają swój 
zawód tylko teoretycznie; podczas gdy warsztaty i praktyki służą innym celom (by jak 
podejrzewają uczniowie zrobić z nich murarzy). 

Być może w pozostałych siedmiu istniejących w kraju szkołach o tym profilu jest 
lepsza sytuacja. Przecież w wielkiej rodzinie budowlańców konserwatorzy naszych 
zabytków architektonicznych są też bardzo potrzebni. Na przykład profesor Wiktor 
Zin mówiąc o rewaloryzacji Krakowa zaznaczył: „;proces odnowy można uznać 
generalnym remontem miasta, pod warunkiem, że remont ten będzie prowadzony 
metodami konserwatorskimi”. 


ANNA PACIOREK 


programowej kampanii sztan-- 
_darowej na Szczepu pod 
hasłem „Poprzez tradycję do 
przyszłości” Szczepy ZHP no- 
szące imię Małgorzaty Fornal- 
skiej prosimy o skontaktowanie 
się , z nami: 
Szczep ZHP im. M. Fornalskiej, 


ul. Armii Czerwonej 128. 


Kategorycznie 
zabronione... 
Mam 15 lat. 8 miesięcy temu pozna- 
_ łam chłopca, który ma na imię Jerzyk, 
jest starszy ode mnie o rok. Moi rodzi- 
ce w niewiadomy mi sposób dowie- 
dzieli się o Jerzyku. Reakcją ich było 
_ kategoryczne zabronienie spotykania 
się z nim. Mimo tego kochamy się 
* nadal i wcale nie mamy zamiaru znisz- 
czyć naszej miłości z rozkazu moich 
_ rodziców. Poradźcie mi koleżanki i ko- 
_ ledzy co mam robić, może ktoś z Was 
i „znajdował się w podobnej sytuacji? — 
" 3 J |) 


- Trudna droga 
___ do Felina 


Chcę napisać o komunikacji miej- 
kiej, a ściślej o autobusie nr23 kursu- 


ZWZ wiet o 
roga do Felina jest wręcz fatal- 
r na znajduje się pętla 


dobno nieodporne na złe drogi. Właś- 

_ nie wozy nr 28 mogłyby jeździć do 
Felina, dalej o te dwa kilometry, pomy- 
eć tylko, o ile byłoby mniej chorób 
przeziębień. Dzielnica już istnieje, 
ją i mieszkają wniej ludzie. Dlaczego 
już teraz nie ma dobrej komuni- 

cji? Kiedy będziemy mogli dojeżdżać 

(ół w normalnych warunkach 


| ul. Sulisławicka 5 m 18, 
. 2 20-360 Lublin 
3%. 


REDAKCJI: Listem naszego ko- 
ondenta z Lublina pragniemy zain- 
wać Miejskie Zakłady Komuni- 


ym mieście oraz Kuratorium 


3 Teresa R. 
gd ; 


dla Kasi, 
Jankowi 
pióropusz 


W muzeum zachowujemy 
się poważnie i dostojnie, 
z uwagą oglądamy wystawio- 
ne przedmioty. Zdarzyło mi się 
jednak niedawno być w mu- 
zeum, gdzie panuje atmosfera 
ogólnej zabawy, gdzie nie tyl- 
ko można dotykać eksponaty, 
ale wręcz się nimi bawićl... 


W Muzeum Narodowym 
w Kielcach od początku grud- 
nia ubiegłego roku czynna jest 
Wystawa Polskiej Zabawki. 
Ponad 80 krajowych wytwórni 
przedstawiło tu swoje wyro- 
by. Setki dzieci z kieleckich 
przedszkoli i szkół ttumnie od- 


wiedzają codziennie muzeal- 
ne sale. Obok wystawowych 
gablot wydzielono przestrzeń 
do zabawy, gdzie dzieci zosta- 
ją sam na sam z pluszowymi 
misiami, kolorowymi lalkami 
koniami na biegunach, kolej- 
kami, samochodami — słowem 
z czym dusza zapragnie. 


Wystawa jest zapowiedzią 
powstania w przyszłości stałe- 
go Muzeum Zabawki w Kiel- 
cach, które mieścić się będzie 
w zabytkowym  spichlerzu 
przy Pałacu Kieleckim. (ms) 


Zdjęcia 
MAREK SZYMAŃSKI 


, (vi 
QwiatoozeióR 
Dziś gościem w naszej rubryce jest Szymon Szurmiej. Widzo- 

wie z całej Polski zapamiętali jego twarz dzięki popularnemu 
serialowi telewizyjnemu „Janosik”, Grał w nim skromną rolę 
karczmarza. A na co dzień Szymon Szurmiej jest dyrektorem 
Państwowego Teatru Żydowskiego im. E.R. Kamińskiej, pelni 
również funkcję jego kierownika artystycznego, jest w nim akto- 
rem i reżyserem. Obecnie młoda publiczność może go oglądać 


na scenie w roli Doktora Korczaka w sztuce Ryszarda Marka 
Grońskiego pt. „Planeta Ro”, o której napiszemy obszernie 


w jednym z kolejnych numerów. 


SZYMON 
SZURMIEJ 


niezwykły teatr 


— Kiedy w 1970 r. oddano du użyt- 
ku Państwowego Teatru Żydowskie- 
go im. R.E. Kamińskiej nowy budynek 
— został Pan jego dyrektorem. A co 
było przedtem? 

— Od 1946 r. do roku 1970 pracowa- 
łem we Wrocławiu. Na początku by- 
łem tam kierownikiem propagandy 
Zarządu Wojewódzkiego ZWM i ZMP, 
a od 1951 r.zająłem się reżyserią w Te- 
atrze Polskim i później we Wrocław- 
skim Teatrze Współczesnym. Równo- 
cześnie przez długie lata współpraco- 
wałem jako aktor z warszawskim Tea- 
trem Żydowskim im. Rachel Ester Ka- 
mińskiej, który prowadzony przez cór- 
kę jego patronki — Idę Kamińską mieś- 
cił się tam, gdzie w tej chwili jest hotel 
Victoria, przy ul. Królewskiej. 

— Jak zrodziła się myśl założenia 
Teatru Żydowskiego? 

— Jest to w tej chwili jedyny tego 
rodzaju teatr na świecie. Istnieją jedy- 
nie żydowskie zespoły teatralne np. 
w Stanach Zjednoczonych, w Argen- 
tynie, w Izraelu, we Francji — grupy, 
które zbierają się na zasadach komer- 
cyjnych. Gramy w języku żydowskim — 
jidisz. Język ten powstał na bazie języ- 
ka germańskiego. Kiedy wypędzono 
Żydów z księstw niemieckich — przyję- 
ła ich Polska. I tutaj powstała nasza 
kultura: język z własną gramatyką i li- 
teraturą. Kultura ta rozwijała się w cią- 
gu tysiąca lat i emanowała stąd na 
cały świat. 

W Polsce przed wojną żyło trzy i pół 
miliona Żydów — 10 proc. całej ludnoś- 
ci. Było kilkadziesiąt teatrów, w tym 
kilka bardzo dobrych, kabarety, nad- 
scenki, kilka dzienników, tygodników, 
wydawnictwa książkowe... Wszystko 
to zostało zniszczone przez hitleryzm. 
Zginęło 6 milionów Żydów, w tym 3 
mln 300 tys. polskich Żydów. 

Wpływ kultury polskiej na rozwój 
żydowskiego języka był olbrzymi, jak 


EGOISTKA? 


Lekcja wychowawcza w VIII a. 
— Kiedy wreszcie zdejmiecie gazet- 
kę „Dzień Kobiet”? Przecież już sier- 


również i odwrotnie: trudno sobie wy- 
obrazić np. „Pana Tadeusza” bez kon- 
certu Jankiela, z kolei Lejb. Perec — 
klasyk współczesnej literatury żydow- 
skiej, który pisał w jidisz czerpał z Wy- 
spiańskiego, Eliza Orzeszkowa napisa- 
ła powieści „Mendel Gdański” i „Meir 
Ezofowicz”, wielcy poeci Tuwim, Le- 
choń, Leśmian, Słonimski — to Polacy 
ale pochodzenia żydowskiego. 

Po wojnie, powstały dwa spółdziel- 
cze teatry we Wrocławiu i w Łodzi. 
W 1950 r. połączyły się w jeden Pańs- 
twowy Teatr Żydowski z siedzibą 
w Warszawie, im. słynnej aktorki, Es- 
ter Rachel Kamińskiej. 

— (o jest podstawą repertuaru te- 
go teatru? 

— Naturalnie żydowska klasyka, ale 
pokazana w nowoczesnej formie. Po- 
wtarzam to wciąż: nie chcemy być 
teatrem — muzeum, chcemy być tea- 
trem żywym. Poprzez klasykę można 
wypowiadać bardzo istotne prawdy, 
które interesują widza współczesnego 
— a można też przez współczesność 
pokazać muzealną chałę. Ważne jest 
w jaki sposób się interpretuje. W tym 
jedynym na świecie teatrze mamy 
obowiązek pokazać całą panoramę 
naszej kultury, klasykę, współczes- 
ność i nawet komedie muzyczne, re- 
wie... „Skrzypek na-dachu” — wg „Te- 
wie-mleczarz” — Szołem Alejchema — 
zrobił furorę ogólnoświatową. Mamy 
w swoim repertuarze 18 sztuk, do któ- 
rych ciągle wracamy to konieczność! 

Repertuar bieżący to „Gwiazdy na 
dachu” - taki kram zpiosenkamiżydo- 
wskimi, przedwojennymi i współczes- 
nymi. Wystawiamy też „Bonjour mon- 
sieur Chagall". Jest tu w formie poe- 
tycko-muzycznej pokazany wpływ kul- 
tury żydowskiej na Chagalla. Jego ma- 
larska symbolika — te kózki, te lecące 
gdzieś w powietrzu pary — są zaczer- 
pnięte z tradycji żydowskiej. Żydzi jeśli 


pień! Alka, miałaś to zrobić w środę! 

— Nie mogłam, proszę pani, bawi- 
łyśmy się z maluchami, prosiła nas 
pani z | klasy. . 

— Akto miał zrobić dekoracje o Wa- 
rszawie? O ile dobrze pamiętam, mia- 
ła być już tydzień temu! 

— My! - zgłaszają się Jolka ilza—ale 
robiłyśmy dekorację do klasopracow- 
ni — nie zdążyłyśmy... 

— Iwona i Ewa zatroszczą się o na- 
sze kwiaty; przecież to coś strasznego: 
same suche badyle... 

— My? Nie możemy. Musimy prze- 


chcą powiedzieć, że ktoś jest rozma- 
rzony — mówią: „on leci nad dacha- 
mi”, akoza—to synonim biedoty żydo- 
wskiej — była zwierzęciem najtańszym, 
jadła słomę z dachu, a dawała dla 
dzieci mleko. Ten spektakl jest ukło- 


"nem dla wielkiego mistrza palety. 


Współczesność w naszym repertuarze 
— to wielki dramat, jakim jest 
„Zmierzch”” Babla i właśnie „Planeta 
Ro” — Grońskiego. Gramy więc wszys- 
tko i jeździmy z tym wszędzie. Każdy 
kraj chce gościć u siebie ten wyjątko- 
wy teatr. Występowaliśmy w Argenty- 
nie, Urugwaju, Brazylii, na nowojor- 
skim Broadwayu, kilka razy w Paryżu 
i Londynie, w Szwajcarii, RFN, NRD 
i we Włoszech... 

A tu, u nas, gramy „przez słuchaw- 
ki” dla każdego widza, a konkurencję 
mamy ogromną. Musimy dotrzymać 
kroku wspaniałemu teatrowi pol- 
skiemu. 

— Widok publiczności wsłuchanej 
w pomarańczowe słuchawki nasunął 
mi pytanie: skąd w tym teatrze tylu 
młodych artystów władających języ- 
kiem żydowskim? 

— Teatr bez nowego aktora jest ma- 
rtwy. Dlatego mamy własne studio 
aktorskie, gdzie ponad dwudziestka 
młodzieży, nie tylko żydowskiej, szkoli 
się pod kierunkiem najlepszej kadry 
profesorskiej PWST. Przychodzą do 
nas, profesor Adamski, Gruca, Ryszar- 
da Hanin i wielu innych. Prócz tego 
uczymy języka, literatury i kultury ży- 
dowskiej. | ta młodzież gra już na sce- 
nie. Tak wygląda nasza codzienna 
praca. 

— Dotąd rozmawiałam z dyrekto- 
rem, ale przecież również często Pan 
gra, a czasem nawet pod własną reży- 
serią... 

— Pod własną rzadko. Główną rolę, 
tylko jeden jedyny raz, w „Śmierci 
komiwojażera” — Artura Millera. Zre- 


sadzić wszystkie kwiaty w harcówce 
do większych doniczek... 

— Dobrze. 

— Jarku, już miesiąc obiecujesz 
nam stojak do mapy... 

— Och, zapomniałem! Zrobiłem śli- 
czne półeczki do sekretariatu! Lepsze 
niż od rzemieślnika! Ale to też zrobię. 

— Domyślam się, że Marcin też robił 
coś dla którejś klasy tak, że nie zdążył 
namalować plakatu... 

— Nie! Pomagałem pani higienistce 
wkursie pierwszej pomocy przy skale- 
czeniach 


sztą to moja ulubiona rola i w moim 
odczuciu wydaje mi się najlepsza. 
„Planetę Ro” — reżyseruje Waldemar 
Kryger, „Zmierzch'”* — Babla-Witkow- 
ski. Lubię pracować z reżyserami jako 
aktor. Uważam, że aktor musi mieć 
kontrolę, nie ma takich geniuszy, któ. 
rzy wszystko robią... 

— A jako reżyser i zarazem osoba 
prywatna — jaki teatr Pan lubi najbar- 
dziej? 

— Bardzo bliski jest mi nurt szekspi- 
rowski i Słowacki. Reżyserowałem 
„Balladynę”, „Kordiana”, „Sen srebr- 
ny Salomei”... W swoim życiu wysta- 
wiłem już 70 sztuk. Chciałbym tu, 
w tym teatrze, wystawić „Sędziów” — 
Wyspiańskiego i „Kupca weneckiego” 
Szekspira — nie reżyserowałbym ich, 
ale chyba zagrałbym jakąś rolę. Uwa- 
żam, że na tej scenie mogłyby za- 
brzmieć w sposób zupełnie nowy. 

— A Pana związki z filmem? 

— W polskich filmach nie grałem 
dotąd dużych ról. Po karczmarzu 
w „Janosiku'” wystąpiłem w epizodzie 
filmu Kawalerowicza „Śmierć Prezy- 
denta”. Duże role zagrałem w kilku 
filmach NRD-owskich, a obecnie mam 
propozycję zagrania w dwóch filmach 
polsko-amerykańskich. Jeden z nich 
nosi tytuł „Mur”, a drugi reżyserowa- 
ny przez znakomitość — Stanleya Kra- 
mera to autentyczna historia szmugle- 
ra warszawskiego getta pt. „Ocalo 
ny”. Przewidywana obsada jest impo- 
nująca: Robert De Niro, Paul New- 
man, Barbara Streisand.. 

Jestem też konsultantem w doku- 
mencie pt. „Judaika polskie”. 

— Dziękuję za spotkanie i życzę 
sukcesów w najbliższym czasie, pod- 
czas tournóe po Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Rozmawiała: 
EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


— Czy wy wreszcie zatroszczycie się 
o tę klasę?! Macie ostatnie miejsce 
w punktacji estetyki sal! 

— Ale za to pierwsze w działalności 
na rzecz szkoły! — stwierdza dumnie 
Marzena. 

— Wolałabym, żeby było odwrotnie 
— mówii trochę zdenerwowana wycho- 
wawczyni. 

Na przerwie wszyscy zgodnie obu- 
rzają się — ale typek ztej naszej wycho- 
wawczyni! Taka antyspołeczna posta- 
wal Egoistka! Jak ona tak może... 

GRAŻYNA L. 


DOM MODY 


Dzisiaj przede wszystkim zapra Co prawda akurat swetry, to do 


najbardziej  wizytowo-uro 


<zam do obejrzenia zdjęć! Prawda, tych 


że 1e swetry s4 bajeczne?! Tak baje czystych ciuchów nie należą, ale po 


czne jak potrafią być stroje ludowe pierwsze - już za tydzień będzie 
które leżą u źródła tych kilkumode- 0 sukienkach w stylu „folk”, a po 
li. Oczywiście jest to źródło bar drugie - jak zima przyduśi, to nawet 


dzo... głębokie. Próżno by się bo w najbardziej wizytowej sytuacji 


wiem doszukiwać jakichś wyraźnie 
jszych związków pomiędzy tymi kil 
koma swetrami, a ludowym folklo: 


przyjemniej (i zdrowiej) jest mieć 
na sobie coś cieplejszego, właśnie 


sweier, A taki elegantszy, bardziej 


rem jakiegoś konkretnego krajuczy  „wyjściowy” sweter móglby być 
regionu. Łączy je bowiem z folklo- właśnie taki,w stylu „lolk”. Z jednej 
rem nie konkret jakiś, ale ogólny strony - grzeje, a z drugiej - jest 


zabawny, oryginalny, wdzięczny 
Klio umie dziergać, ma cierplrmość 


do dlubania w robótce drobniut 


nastrój, koloryt, drobniutkie szcze 
góły wzornicze. Te ostatnie na 
prawdę bardzo, bardzo drobniut 
kie — trzeba by lupę wziąć do ręki 

Zresztą, nie ma takiej potrzeby 
Styl „folk” (od słowa folklor właśnie 
pochodzi ta nazwa) ma to do siebie, 
że na dobrą sprawę jest wytwo 
rem... fantazji inspirowanej jedynie 
do pomyślunku czy to wizytą w ja 
kimś muzeum regionalnym, czy 
obejrzeniem jakiegoś na ten temat 
albumu lub zespołu artystycznego 
I bardzo dobrze! Bo trudno byłoby 
sobie ciuch zaprojektować wzoru- 
jąc się dokładnie na elementach 
jakiegoś stroju ludowego, a z fan 
tazją — sprawa jest już wszak znacz 
nie prostsza 

Na temat stylu „folk” piszę nie 
po raz pierwszy. Dlatego, że oso 
biście bardzo mi się podoba, ale 
również dlatego, że — obiektywnie 
biorąc — rzecz to z gatunku tych 
bardziej ciekawych. I na okazje co 
dzienne, i 
uroczyste też, np. prywatkowe 


kich szczególików, posiada trochę 
fantazji — radzę zatrzymać 
nad tą propozycją. Warto! 


RIUSZKA 


ię dłużej 


na bardziej wizytowe 


MIASTO, 
którego nie ma... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


Wojna 
wciąż obecna... 


-- mimo że od 5 lat na wzgórzu 
i wdolinie Kunejtry panuje pozorny 
spokój. Wojska izraelskie okupują 
1/5 miasta oraz najbardziej żyzne 
tereny doliny, która przedtem na- 
zywana była ogrodem Syrii. Kunej- 
trę otaczały winnice, owocowe 
i oliwkowe sady. W okolicy zbiera- 
no banany, uprawiano pszenicę, ję- 
czmień, kukurydzę. Teraz widać tu 
tylko zasieki z drutów, wojskowe 
umocnienia, izraelskie posterunki 
na wzgórzach Golan. 


Patrząc na mapę latwiej można 
zrozumieć ich znaczenie dla całego 
regionu Bliskiego Wschodu. Wzgó- 
rza są wysokie. Położone bardziej 
na północ - góry Hermon - oddzie- 
lające Syrię od Libanu, są znacznie 
wyższe. O wojskowym znaczeniu 
Golan decyduje jego położenie na 
styku 4 państw. Z Kunejtry jest tylko 


_45 km do wybrzeża Morza Śró- 


dziemnego, a do granicy z Libanem 
zaledwie 21. Na zachód ku granicy 
z Izraelem sprzed wojny z 1967 r. 
jest jeszcze bliżej, a na południowy 
wschód — do granicy z Jordanią ok. 
50 kilometrów. 


Kto posiada Golan panuje nad 
całą rozległą okolicą. I tak było za- 
wsze, jak daleko sięga historia tej 
ziemi. A wojny toczyły się już tutaj 
na2 tysiące lat przed naszą erą. | do 
dziś zmieniło się niewiele, choć wa- 
lczy się zupełnie inaczej. Przez lor- 
netkę można zobaczyć z Kunejtry 
system masztów i przewodników 
na najwyższym ze wzgórz. To naj- 
nowocześniejsze urządzenie elek- 
troniczne, pozwalające Izraelczy- 
kom kontrolować cały przyległy ob- 
szar. Jak długo Izraelczycy okupo- 
wać będą syryjski Golan, tak długo 
widmo wojny unosić się będzie nad 
tym regionem. 


Dziecięcy ślad 


W zrujnowanym, opustoszałym 
mieście trudno znaleźć coś, co po- 
zwoliłoby choć na chwilę oderwać 
się od obrazu wojny, od myśli o lu- 
dzkim barbarzyństwie. Nie ma tu 


- prawie ludzi, nie ma zwykłego ży- 


Cia, nie ma dzieci. Zastępca guber- 
natora mówi mi, że przez kilka mie- 
sięcy mieszkał tu z rodziną. Dla jego 
6-letniej córki najgorszy nie był na- 
wet widok ruin, ale to, że nie miała 
się z kim bawić. Musiała wyjechać. 

A jednak znalazłem w Kunejtrze 
dziecięcy ślad. W zniszczonym koś- 
ciele na jednej ze ścian zobaczyłem 
ze zdumieniem duży kolorowy ry- 
sunek — dzieci bawiące się na tle nie 


zniszczonych domów, a nad nimi 


gołąbek pokoju. 

Czy taka będzie przyszłość Kune- 
jtry? Dziś nikt na to pytanie nie 
potrafi odpowiedzieć. 


r JERZY WIERZCHOLSKI 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią i podbojem Układu Słoneczne- 
go: Dariusz Kuszaj (16 l.), ul. Kołobrzeska 58 
B/36, 80-394 Gdańsk-Oliwa; Stanisław Zosik, 
ul. Armii Czerwonej 13/9, 59-920 Bogatynia; 
Andrzej Bucior, ul. Orzeszkowej 34/27, Za- 
mość, Astronomią, możliwością życia w kosmo- 
sie, UFO oraz s-f: Bożena Mikicko (14 1.), ul. 
Ogrodowa 38/7, 47-400 Racibórz; Leszek Wy- 
socki (15 1.), Krzykosy, 82-515 Wandowo; Aga- 
ta Maj (13 |.), 78-114 Wrzosowo, woj. koszaliń- 
skie; Beata Kowalewska (15 |.), ul. Mokotow- 
ska 73/34, 00-530 Warszawa. Kontaktami z cy- 
wilizacjami pozaziemskimi oraz UFO: Marek 
Karski (16 1.), ul. Litewska 28/77, 30-014 Kra- 
ków; Wiktor Piotr (15 |.), ul. Makuszyńskiego 
9145, 93-248 Łódź. Powstaniem i budową 
wszechświata, UFO oraz s-f: Tomasz Kamuzela 
(11 1.), ul. Parkowa 26/1, 47-220 Kędzierzyn- 
Koźle. Astrofizyką i kosmologią: Jacek Zahrad- 
nik (15 1.), ul. 1 Maja 21, 56-120 Brzeg Dolny 
(Internat Technikum Chemicznego). 

Uwaga! Zgłaszając swoje nazwisko do kącika 
korespondentów nie zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych _ zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, 
do której uczęszczasz. 


PRÓBY Z AMERYKAŃSKIM 
PROMEM KOSMICZNYM 


kańskiej Agencji ds. Aeronautyki 

i Przestrzeni Kosmicznej (NASA), 
na poligonie doświadczalnym w East 
St. Louis Bay (stan Missisipi) dokona- 
no kolejnej próby z silnikami pierw- 
szego egzemplarza promu kosmiczne- 
go „Columbia”. W odróżnieniu od po- 
przednich nieudanych prób, teraz 
wszystko poszło pomyślnie. Potrzeba 
jednak będzie pięć dalszych tego ro- 
dzaju testów zanim NASA będzie mo- 
gła stwierdzić, iż silniki są gotowe do 
lotu na orbitę okołoziemską. Każdy 
z trzech silników „Columbii” waży trzy 


J ak poinformował rzecznik amery- 


tony i kosztuje 28 mln dolarów. 
Tymczasem na przylądku Canaveral 
czterej astronauci, którzy stanowić bę- 
dą dwie pierwsze załogi promu, prze- 
prowadzili serie testów urządzeń na- 
wigacyjnych „Columbii”, podczas sy- 
mulowanego lotu. Rzecznik NASA 
oświadczył jednak, że próbę polegają- 
cą na symulowanym starcie promu 
musiano odłożyć na później ze wzglę- 
du na trudności techniczne. W skład 
pierwszej załogi wejdą John Young 
i Robert Criggen, a załogi rezerwowej 
Joe Engle i Richard Truly. Spośród 
nich jedynie Young jest doświadczo- 


nym astronautą, ponieważ czterokrot- 
nie przebywał w kosmosie, a nawet na 
powierzchni Księżyca jako dowódca 
statku „Apollo 16”. 

Pierwszy start promu, który ma słu- 
żyć do wykonania rozmaitych zadań 
na orbicie okołoziemskiej i będzie się 
nadawał do wielokrotnego wykorzys- 
tania, ma nastąpić 30 czerwca 1980 
roku, ale przedstawiciele NASA są 
zdania, że istnieje tylko 10 proc. szan- 
sy na dotrzymanie tego terminu. 
O wiele prawdopodobniejszy jest start 
w grudniu tego roku, a nie wykluczo- 
ne, iż nastąpi dopiero w roku 1981. 


„CZARNA 
DZIURA” 


, 
Chcialbym zawiadomić czytelników To 
mika, że wytwórnia Walta Disney4 pracu 


je obecnie nad fantastyczno-naikowym 
filmem pr. „Czarna dziura” (Th$ blick 
hole) w reżyserii Gary Nelsona. fym ra 
zem [ilm adresowany jest przede wszyst- 
kim dla widzów dorosłych, Koszty wynio- 
są 18 min dolarów, co czyni. „Czarną 


dziurę” najkosztowniejszym [ilmem Dis 
neyowakiego studia. Początkowo tytul [il 
mu byl inny — „Sonda Kosmiczna” (Space 
Probe), lecz Ron Miller — wicedyrektor 
wytwórni twierdzi, że obecny tytul jest 
bardziej zagadkowy. Zdjęcia nad lilmem 
trwały od października ub. roku do kwiet- 
nia br., a obecnie trwają prace nad efek 
townymi scenami „specjalnymi”, Bierze 
w nich udział wielu wybitnych specjaliw 
tów, w tym dwóch przeujących niegdyś 
nad „Gwiezdnymi wojnami”. Pracami 
nad efektami specjalnymi kieruje znany 
amerykański artysta-malarz, Peter Ellens- 
haw, który wykonał szereg obrazów ilus- 
trujących scenę akcji statek kosmiczny 
zawieszony w próżni, groźną czarną dziurę 
ukrytą między myławicami gwiezdnymi, 
gigantyczne laboratorium kosrnicznego 
władcy i inne 


Akcja filmu rozgrywa się w dalekiej 
przyszłości. Statek kosmiczny z Ziemi 
zbliża się do czarnej dziury. W jej bezpo- 
średnim sąsiedztwie napotyka kowniczne 
imperium, rządzone przez fałszywą i prze- 
wrotną postać. Ów kosmiczny władca 
utrzymuje całą armię robotów oraz ma 
swoje plany opanowania calego kosmosu 
Ziemianie próbują porozumieć się z wład- 
cą. Po wielu przygodach, w kulminacyj- 
nym punkcie filmu następuje totalna kata- 
strofa, którą przeżywa zarstka ludzi. 


„Czarna dziura” nie jest pierwszym fil- 
mem science-fiction zrobionym w wytwór - 
ni Disneya. „„Niezidentyfikowany Latają- 
cy Dziwak” oparty jest na powieści Marka 
Twaina ,.Jankes na dworze króla Arrura" 


Szczepan Sadowski 
ul. J. Dąbrowskiego 13/5, 20-109 Lublin 


ŁAD PRAWNY W KOSMOSIE 


Podróże kosmiczne rozpoczęły się na tle 
skomplikowanej sytuacji międzynarodo- 
wej, gdy sprawa pokojowej współpracy 
stała się nieodzowną koniecznością. Biorąc 
pod uwagę fakt, iż przestrzeń kosmiczna 
nie stanowi pustki prawnej powołano do 
życia specjalny Komitet ONZ do Pokojo- 
wego Wykorzystania Przestrzeni Kosmi- 
cznej, a w jego ramach, w roku 1962 
podjęto prace nad przygotowaniem aktów 
międzynarodowych w tej nowej dziedzinie 
(zajmuje się tym Podkomitet Prawny). 

Pierwszym i najważniejszym dokumen- 
tem stał się Traktat o Zasadach Działalnoś- 
ci Państw w Zakresie Badań i Użytkowania 
Przestrzeni Kosmicznej łącznie z Księży- 
cem i innymi ciałami niebieskimi (27.1. 
1967). Przyjął on tezę, że przestrzeń ko- 
smiczna nie stanowi pustki prawnej, a za- 
tem państwa powinny działać w niej ,,zgo- 
dnie z prawem międzynarodowym, łącznie 
z Kartą ONZ”. Co więcej: powinny to 
uczynić „,w interesie utrzymania między- 
narodowego pokoju, bezpieczeństwa i roz- 


woju międzynarodowej współpracy i poro- 


zumienia”. Przyjąwszy te założenia, trak- 


tat wprowadza cały szereg postanowień - 


szczególnych. Z uwagi na ogólny charak- 

ter dokumentu stanowią one tylko wstęp 

do przyszłych rozdziałów tej nowej księgi, 

którą staje się prawo kosmiczne. To — m. 

in. — wolność badań i użytkowania dla 

wszystkich na zasadzie równości i bez dys- 
kryminacji; 

— nakaz pomocy astronautom jako „„wy- 
słannikom ludzkości”” w razie wypadku 
lub przymusowego lądowania na lądzie 
lub morzu, 


— odpowiedzialność międzynarodowa 
państw za wszelką działalność kosmi- 
czną, 


— zakaz umieszczania broni jądrowej oraz 
innych broni masowego zniszczenia na 
orbicie okołoziemskiej, na ciałach nie- 
bieskich lub gdziekolwiek w kosmosie 
itd. 

W miarę postępu w działalności kosmi- 
cznej państw okazała się potrzeba uzupeł- 


nienia i konkretnego rozwijania tych ogól- 
nych zasad. I tak, w okresie ostatnich 10 
lat powstało szczegółowe Porozumienie 
o Pomocy Austronautom (1968), Konwen- 
cja o Międzynarodowej Odpowiedzialnoś- 
ci za szkody spowodowane przez obiekty 


- kosmiczne (1971). Konwencja o rejestracji 


obiektów kosmicznych (1975). Otwarcie 
kosmosu spowodowało rewolucję w dzie- 
dzinie telekomunikacji. Powstała łączność 
satelitarna — wynikła potrzeba nowego 
przydziału fal i specjalnej ochrony nowych 
dróg radiokomunikacji, z uwagi na trudne 
warunki, w jakich ona działa. Zajmuje się 
tym Międzynarodowa. Unia Telekomuni- 
kacyjna. Szczególne ułatwienia zostały 
wprowadzone dla satelitów meteorologicz- 
nych, astronomii radiowej oraz służb na- 
wigacyjnych. Powstały międzynarodowe 
systemy łączności satelitarnej: Intersalt 
(państw zachodnich) i  Intersputnik 
(państw socjalistycznych). 

Inną, nie mniej ważną dziedziną, jest 
działalność satelitów geodezyjnych, wy- 


krywających bogactwa naturalne Ziemi, 
o których często nie wie państwo najbar- 
dziej zainteresowane, a którego obszaru to 
dotyczy. Sposób wykorzystania tych cen- 
nych informacji może stanowić o jego ży- 
wotnych sprawach. Tu zatem również in- 
terwencja prawna jest konieczna. Nic więc 
dziwnego, że również i ta sprawa stanęła na 
porządku obrad Komitetu Kosmiczneko, 
a prace w tej dziedzinie są poważnie /:1a- 
wansowane. 

Ciągłe i przyspieszone „,zaludnienie” 
kosmosu nowymi sztucznymi obiektami 
postawiło dalsze zagadnienie — definicji 
jego granic. Chodzi tu o jedną z nich: 
granicę wewnętrzną. Zewnętrzna to prze- 
cież nieskończoność, ustalić więc jej nie 
sposób. Natomiast pilna staje się sprawa 
granicy wewnętrznej, tzn. określenie, 
gdzie kończy się suwerenność państw — 
a gdzie zaczyna „„wspólne dobro ludzkoś- 
ci” — przestrzeń kosmiczna. 

Oto katalog niektórych tylko zagadnień 
wymagających prawnego uregulowania. 


Przestrzeń kosmiczna staje się nam coraz 
bliższa. Nie tylko dlatego, że podróż czło- 
wieka „do gwiazd” na Ziemi się rozpoczę- 
ła i tu się ona kończy, ale w procesie jej 
opanowywania okazało się, jak bardzo po- 
przez kosmos oddziaływać można na wy- 
darzenia ziemskie. Stąd potrzeba konkre- 
tyzacji praw i obowiązków państw isłot- 
nych dla bezpieczeństwa i pokojowej 
współpracy, zarówno na Ziemi jak i w tym 
nowym wymiarze. 


Na tym polega znaczenie tego ważnego 
1 nowego rozdziału prawa międzynarodo- 
wego — prawa kosmicznego — którego pisa- 
nie przypadło w udziale naszej generacji. 
Na podstawie wypowiedzi 


dr MANFREDA LACHSA 
opracował Marek Fornal 


ul. Świętokrzyska 58 
27-400 Ostrowiec Św. 


| Czułam się jak mały zbity kot. Wywrzeszczał wszystko, co miał mi do 
zakomunikowania, i puścił wolno. 
— Na razie możesz jeszcze chodzić do szkoły — zakomunikował na 
pożegnanie. 
Na którejś przerwie odszukała mnie Żylińska. Aż zrobiło mi się głupio. 


Rozmawiałam z jakąś większą grupą osób, a ona podeszła jak koleżanka. 
Nie krępowała się, nie bała, że spadnie jej z głowy korona. Powiedziała, że 
nie wierzy. Absolutnie nie wierzy, że ja mogłam zrobić coś takiego. 


| — Porozmawiam z dyrektorem. Wytłumaczę mu. Przyjęli za dobrą mone- 


tę to, co im powiedziałaś, a ja mogę się założyć, że to nieprawda, że ty tylko 
- To naprawdę ja — przekonywałam ją, jak mogłam. — Naprawdę. Jest mi 
potwornie głupio i przykro, ale to ja. , 
Mów, co chcesz, a ja ci nie wierzę. Lepiej od razu powiedz, komu w ten 
'ób pomagasz. 
Naprawdę nikomu. > 
- Głupstwa pleciesz. — Żylińska zezłościła się. Myślałam, że to tak na 
rty, ale nie, ona była naprawdę zła. W pewnym momencie odwróciła się 
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Po południu, gdy powiedziałam Ci, że masz się zgłosić do szkoły, zdziwi- 
to dla Ciebie coś całkiem nowego. Do szkoły chodziłaś 


przecież tylko na wywiadówki, rzadko na jakieś inne zebrania rodziców. 

— Czy to już wywiadówka? — zapytałaś więc zgodnie ze swoją logiką. 

— Nie. Dyrektor wzywa Cię w mojej sprawie. Narozrabiałam. 

— Co narozrabiałaś? — przestraszyłaś się. 

— Sfałszowałam stopnie z matematyki. 

— Gosiu — jęknęłaś niemal — co ty mówisz? 

— Nic takiego. Sfałszowałam stopnie z matematyki. Nie bój się. Bądź 
życiowa. Nic nadzwyczajnego się nie stało. 

— Jak to nic nadzwyczajnego, skoro dyrektor wzywa mnie do szkoły? 

— Innych rodziców wzywają siedem razy do roku. 

_ Udawałam wtedy potworną pewność siebie i pewnie nie wiesz, jak 
wielkiego miałam pietra. Ale wiedziałam, że Ty się boisz jeszcze bardziej 
ode mnie. Nie miałaś pojęcia, jak prowadzi się takie rozmowy i na pewno 
umierałaś ze strachu przed konfrontacją z dyrektorem. Musiałam więc 
udawać pewność siebie, żeby dodać Ci trochę otuchy. Wyobrażasz sobie, co 
by było, gdybyśmy się wtedy obie bały? 

— No, ale powiedz mi, co się właściwie stało, jak to było. Żebym wiedzia- 
ła, jak się bronić, co mówić... 


I po raz trzeci opowiedziałam dokładnie całą tę historię, przy czym dla 
Ciebie była to ta sama wersja co dla Milewskiej, czyli bez Olka. 


Spodziewałam się, że będziesz bardzo zła i że będziesz krzyczeć. Miałaś 


przecież bzika na punkcie tego, żebym była najlepsza pod każdym wzglę- 
dem, a ja przez minionych kilka lat utwierdziłam Cię w przekonaniu, że to się 
już dokonało, a teraz twardnieje jak asfalt. Ale Ty nie krzyczałaś. Byłaś tylko 
przerażona i zadawałaś mi mnóstwo pytań. Pomyślałam wtedy, że może 
tędy właśnie prowadzi droga do Ciebie. Że może gdybym Cię bardziej 
absorbowała, gdybyś miała ze mną więcej kłopotów, zwracałabyś na mnie 
większą uwagę. A tak po prostu nie miałaś potrzeby. Może trzeba było w ten 
sposób. 

Muszę Ci powiedzieć, że bałam się Twojej rozmowy z dyrektorem 
bardziej niż Ty. Ponieważ ja go znam i wiem, czego można od niego 
oczekiwać. Bałam się, że nie potraktuje Cię tak jak na to zasługujesz. 

— Kiedy mam do niego pójść? Czy naznaczył termin? Jutro — nerwowo 
liczyłaś na palcach — jest sobota, tak? To jutro mam bardzo ważną sprawę. 
Nie mogę nie jechać do pracy. Jeśli pójdę w poniedziałek, będzie dobrze? 

— Chyba tak. Mnie to i tak wszystko jedno. 


K 


Nazajutrz była niedziela. Dzień mojego spotkania z ojcem. Ubrałaś mnie 
na to spotkanie jak na bal albo na mój własny ślub. Żeby wszystkie fałdki 
gładko i na swoich miejscach. Żeby wszystko było uprasowane, czyste, żeby 
on nie pomyślał przypadkiem, że go lekceważę albo, że nam się źle powodzi. 

Cdn. 
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atematykę mieliśmy na szóstej lekcji. Pół przerwy przed matmą 
spędziłam pod pokojem nauczycielskim. Potem był dzwonek na 
lekcję i za chwilę ona wyszła. Szła razem z biologicą i musiałam dojść 
za nimi aż do schodów. Biologica poszła na drugie piętro, a Milewska 


zaczęła schodzić na parter. Wtedy podeszłam. 


— Mam do pani profesorki taką sprawę... 

— Słucham? 

Schodziłyśmy powoli ze schodów i powiedziałam jej wszystko o sfałszo- 
waniu stopni. Widziałam, jak rośnie jej zdumienie, jak przygląda mi się 
z niedowierzaniem. Powiedziałam, że miałam bardzo zły dzień, że po prostu 
źle się czułam. 

— Pozatym - zakończyłam — nie mam nic na swoje usprawiedliwienie. Nic 
takiego, co by mnie rzeczywiście usprawiedliwiało. 

Podeszłyśmy pod klasopracownię. Dała komuś klucz i kazała wejść do 
klasy. Gdy Bronek czy ktoś, kto tam szedł na końcu, zamknął drzwi, 
podeszła do okna i otworzyła dziennik. Przyglądała się chwilę stopniom 
mojej produkcji, wróciła do mnie. 

— Brakuje mi słów — powiedziała. — To jest okropne. Nigdy żaden uczeń 
nie wykonał czegoś podobnego. Zupełnie nie wiem, co z tym zrobić. 
Chodźmy na lekcję. Muszę się zastanowić. 

Całą lekcję siedziałam jak na szpilkach i prawie nie spuszczałam oczu 
z twarzy matematyczki. Chciałam wychwycić ten moment, kiedy postanowi 
coś w mojej sprawie. Może da mi jakiś znak. Uśmiechnie się, mrugnie, 
pokaże język. Zupełnie nie miałam pojęcia. W głębi duszy liczyłam tylko na 
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WYDAWCA - ASW „Prata Książka Ruch Miadziezo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszy 
kow3 GA Telefony: Dyrektor 22-09-73, Dział Wydawni 
czy 29-35-52. Pronumerata krajowa. msewęczna 19,50 
„A, kwartalna 58,50 zń, półroczna 117 zł, róczna 234 zł. Od 
instytucji i szkól miast wojewódzńich igmin prenumer4. 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały 1 delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'" w lermvnia do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji, 5zkół, w miejscowo 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatu: RSW „Prass 
Książka-Ruch' oraz od wszystkich prenumeratorów in- 
dywidualnych prenumóratę przyjmują wyłącznie miej- 
cowe urzędy pócztowo"telekomunikacyjne Oraz lsto- 
nosze w terminie do 10.dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty, : 
| Prenumerstę 20 źeceniem wysyti 7a grancy przypraje RSW 
+ Kolportażu 


| „Pras>-Kśiqrka-Ruch", Centrala Pracy 1 Wydzw 
| Arsetm, ul, Towarowa 28, 00-38 Warzzawy, konto NAP XV 
OfWarsżawa Nr 1153201046 139 11. 


Prenumerata ze zieceywm wysyki ża grazoą jest droższa 
pó prenumeraty krzjowej o 50 proc dia zieceniodowców 
indywidualnych | o 100 proć. dla ziecząących instytucji | zakka 
ó6w pracy. 4 
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W następnym numerze: 


© Czy Polacy ujarzmią „Górę-Gór” — rozmowa 
z Andrzejem Zawadą, najwybitniejszym dziś 
w Polsce himalaistą, szefem wyprawy. Zdjęcia 
Wandy Rutkiewicz! 

© Najpierw oswaja dzikie lwy (znamy jej książkę 
o Elsie), potem oswojoną gepardzicę chciała 
przywrócić naturze. Znała dobrze Kenię iwiele 
afrykańskich tajemnic. Kim była Joy 
Adamson? 

© Nie wszyscy mogli uczestniczyć w uroczys- 
tym koncercie z okazji 35-lecia Harcerskiej 
Służby Polsce Ludowej — sprawozdanie i foto- 
grafie zamieszczamy na str. 3. 


ołnnatkówieć NE YTZZOEZROROYC TORZE 


to, że będzie łagodnym sędzią i że wszystko skończy się dobrze. Naprawdę 
nie mogłam dosiedzieć do przerwy. Wierciłam się, przewracałam kartki, 
ciągle coś wylatywało mi z rąk. Wreszcie dzwonek. Poczekałam, aż wię- 
kszość klasy wyjdzie na korytarz i podeszłam do stolika. 

— To jest za duża sprawa — Milewska wstała z krzesła i zaczęła składać 
swoje rzeczy — żeby zupełnie ją przemilczeć. Policzyłam te stopnie. Osiem- 
naście ocen. To jest poważna rzecz. Muszę powiedzieć o tym dyrektorowi 
i twojej wychowawczyni. Ale będę próbowała cię bronić. 

Wyszłyśmy na korytarz, zamknęła klasopracownię. 

— Gdyby to były dwa, trzy stopnie, mogłabym przemilczeć. Sama chyba 
rozumiesz? 

— Dziękuję pani — powiedziałam i pognałam do szatni, żeby opowiedzieć 
Mariannie. 

Po dwóch dniach wezwał mnie dyrektor. Nie był taki miły jak Milewska. 
Nie miałam prawa powiedzieć nawet jednego zdania. Wezwał mnie właści- 
wie tylko po to, żeby zażądać Twojego przyjścia do szkoły i oświadczyć, że 
moja sprawa będzie przedstawiona na najbliższej radzie pedagogicznej. 

Stałam na środku jego gabinetu, na zniszczonym parkiecie, za oknem 
świeciło słońce, z dachu kapał stopniały śnieg. Gdy tylko próbowałam się 
odezwać, krzyczał: 

— Nie pytam cię o zdanie! 


Dokończenie na str. 7 


